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«Znam głos ten-
To jest 
Targowica!» 

W dziejach każdego narodu są 
chivile pełne blasku, będące po wie 
ki dumy narodowej pożywką, i są 
momenty ciemne, których wspom
nienie rumieńcem wstydu okrywa. 

Zaprzeczać istnieniu takich plam 
— zamykać umyślnie oczy, by ich 
nie widzieć, nie jest dowodem ani 
miłości Ojczyzny, ani politycznego 
rozumu. Nie znajdzie drogi właści
wej, kto nie chce Małości od Wie-
kości odróżnić, kto z doświadczeń 
przeszłych nank wyciągnąć nie po
trafi. 

Obchodziliśmy oto rocznicę Wiel 
kiej Konstytucpji. Czciliśmy dzień 
ze świetnych najświetniejszy, kie
dy cała lepsza część narodu, w 
zgodnym patriotycznym porywie, 
na miejscu dawnego nierządu u-
strój postępowy postawiła, ciąg
łość icładzy zapewniła, powagę 
rządu wzmocniła, środków działa
nia usiłowała mu dostarczyć, o 
Skarb Narodowy i o Wojsko się 
troszcząc. 

Niestety, po Trzecim Maju przy
szła Targoivica. Nieukróceni w po
rę wobec zbytniej tolerancyjności 
rządu, chorążowie warcholstwa i 
prywaty jęli wołać o «przywróce
nie wolności» — to znaczy o po
wrót do owej szlacheckiej anarchii, 
która Polskę nad krańcem zguby 
postawiła. Lecz nie drogę legalną, 
przez Sejm, przez własny naród 
prowadzącą — obrano dla urzeczy 
wistnienia tego tragicznego zamia
ru. Sięgnięto po obcą pomoc. Rze
wuski, Branicki, Potocki, zrewolto 
tvani magnaci, udali się do Wied
nia. Gdy zaś cesarz Leopold spo
dziewanego poparcia nie udzielił, 
rzucono się do stóp carowej Kata
rzyny. 

Czy sytuacja dzisiejsza nie jest 
łudząco podobna? Czy elementy 
warchols/cie nie podważają — wy
stępując pono o «przywrócenie de
mokracjiV — autorytetu prawowi
tych władz Rzeczypospololitej, czyż 
nie starają się przeszkodzić utwo
rzeniu Skarbu Narodowego? Czy 
miast o Wojsku Polskim pod pol
skim dowództwem i polskimi sztan 
darami nie przemyśliwa się nad 
służącą obcym «cudzoziemską le
gią» ? Czy wreszcie nie jeżdżono do 
Stalina, 'a gdy ten, po wykorzysta
niu oferty, nie okazał icazięcznoś-
ci — nie udano się do innych cu
dzoziemców, by na nich oprzeć pre 
tensje do wodzostwa? 

Czy «hrabiowie jałtańscy» nie są 
godnymi spadkobiercami tamtych 
przekornych magnatów? Czy klucz 
nik z «Pana Tadeusza» nie zawołał 
by dziś, tak jak ongi: «To jest Tar 
gowica!» ? 

Dzisiejsi następcy Targowiczan 
paraliżują obóz niepodległościowy, 
nie dopuszczając do jego zjedno
czenia. Adam Czartoryski, sto lat 
temu, występował, tu w Paryżu, 
przeciw skłóceniu Wielkiej Emi
gracji, a słowa jego brzmią tak 
aktualnie, że — jak słusznie to 
podkreślił generał Marian Kukieł 
«odnosi się wrażenie, jak gdyby u-
marły zjawił się pomiędzy ży
wych». 

Złym jest znakiem, gdy się Hi 
storia powtarza. Bo to nie los zło
śliwy się upiera, a ludzie nierozsąd 
ni starych grzechów i błędów się 
imają... 

Powinniśmy sobie wszyscy u-
przytomnić, że nie wolno nam do
puścić, by historyczne analogie po 
sunęły się aż nadto daleko. Bo wte
dy Polska, dziś jeszcze żywa, może 
sie znaleźć między umarłymi! 

Wiktor JUNOSZA. 

UPAŃSTWOWIENIE WYZYSKU 
Komuniści twierdzą zawsze i wszę

dzie, że celem ich jest obrona inte
resów klasy robotniczej, wyzyskiwa
nej nieludzko w krajach kapitalistycz
nych. X że tylko w krajach o rządzie 
komunistycznym robotnikom dzieje się 
dobrze. 

Praktyka, jak już każdemu wiado
mo, opowiastkom tym stanowczo za
przecza. Nigdzie bowiem robotnik nie 
jest tak wyzyskiwany i tak pozbawio
ny praw, jak w Rosji i tzw. krajach 
satelickich. 

Ostatnie wypadki w reżimowej Pol
sce rzucają snop ponurego światła na 
panujące tam stosunki i na wprost 
tragiczny los klasy pracującej. 

Od dość dawna robotnikom pol
skim, a zwłaszcza górnikom (Moskwa 
pilnie potrzebuje węgla) — stawiano 
coraz większe wymagania. Obok "wy
ścigu pracy", na który dali się nabie
rać tylko najbardziej naiwni, szło sta
łe podwyższanie obowiązkowych norm 
produkcji — oczywiście bez jakiego
kolwiek podwyższania zarobków. Bo w 
odróżnieniu od krajów kapitalistycz
nych w "demokracjach ludowych" 
robotnik otrzymuje tyle, ils mu rząd 
wyznaczy, a nie tyle, iie uzyska drogą 
pertraktacji z pracodawcą. 

To zwiększanie wydajności począt
kowo traktowane było jako "zmniej
szenie kosztów"; to znaczy, że robot
nik musiał więcej wyprodukować w 
ciągu tego samego czasu i za tą sa
mą zapłatę. Wydało się to jednak 
władzy "robotniczej" niewystarczają
ce. 29 marca "prem:er" Cyrankiewicz 
ogłosił chyłkiem dekrer, upoważniają
cy rząd do przedłużania ustawowych 
godzin pracy w wypadkach "podykto
wanych koniecznością państwową lub 
gospodarczą". Oczywiście, "koniecz
ność" natychmiast «-twierdzono i zażą
dano od górników doiptkowych go
dzin pracy. Wywołało to w zagłębiu 
węglowym niesłychane oburzenie. Na
ruszono przecie podstawowe prawa ro
botnicze i nadano końcowemu wy
zyskowi oficjalny charakter. Kilka ko

palń, mianowicie "Czeladź", "Saturn" 
i "Piaski" objął samorzutny strajk. 

W odróżnieniu od krajów kapitali
stycznych, w demokracjach "ludo
wych" wszelkie strajki są zakazane. 
Za, strajkowanie grozi ciężka kara. Do 
zagłębia udały się oddziały Bezpieki, 
które przeprowadziły masowe aresz
towania. Więzienia na śląsku są obec
nie przepełnione górnikami, a sędzio
wie śledczy pracują bez ustanku. 

Na pierwszym posiedzeniu nowej se
sji Sejmu, dekret rządowy, upoważ
niający do oficjalnego przedłużenia 

czasu pracy, został pocichu, jakby u-
kradkiem zatwierdzony, przyczym re
ferujący go poseł Kubiak obłudnie o-
świadczył, że "nasza władza ludowa" 
stoi na stanowisku ścisłego przestrzega 
nia przepisów o 8-godzinnym dniu 
pracy i 46-godzinnym tygodniu pracy" 
i że "jedynie niezwykle ważne wzglę
dy gospodarcze" mogą spowodować 
odstępstwa od tej świętej reguły. 

Sejm "robotniczy i włościański" za
twierdził dekret, pozwalający dociskać 
dowoli śrubę wyzysku jednomyślnie i 
bez dyskusji... 

TRUMAN - MAC ARTHUR 
Pojedynek Truman — Mac Arthur 

poczyna przybierać dość nieoczekiwa
ny obrót. Po 3 dniach wyjaśnień i 
odpowiedzi udzielanych przez Genera
ła połączonym Komisjom Senatu o-
kazuje się, że Mac Arthur zajmuje 
w sprawach dotyczących wielkich za
gadnień polityki międzynarodowej a 
v szczególności strategii w skali świa
towej i na Dalekim Wschodzie swe 
własne stanowisko, odbiegające w 
wielu punktach bardzo istotnie od li
nii politycznej republikanów a zwła
szcza ich skrajnego izolacjonistyczne-
go skrzydła, które najgorliwiej dotąd 
popierało b. wodza sił na Pacyfiku. 
Staje się coraz bardziej oczywistem, 
że Generał nie zamierza odgrywać 
roli biernego narzędzia politycznego 
przy pomocy którego republikanie ugo
dzą śmiertelnie obecne rządy demo
kraty Trumana. świadomość tego wy
wołuje w szeregach republikańskich, 
zwłaszcza na prawym skrzydle tej 
partii, konsternację i kompleks bar
dzo mieszanych uczuć. Orientację co 
do szczegółów stanowiska Mac Arthu
ra i motywów jego działania utrud
nia fakt, że większość senatorów sta
wiała pytania dość chaotycznie, mie
szając sprawy najwyższej wagi z cał
kiem błahymi. 

Po pierwszych trzech dni przesłu

chania, okazuje się, iż Generał nie 
tyle odnosi się krytycznie do podsta
wowych założeń polityki międzynaro
dowej Trumana, ile do sposobu jej 
wcielania w życie. Główny zarzut Mac 
Arthura pod adresem Prezydenta spro 
wadza się do tego, iż nie dość sta
nowczo i konsekwentnie wprowadzał 
on w życie doktrynę Trumana, walkę 
z komunizmem w skali światowej. Nie 
miłą niespodzianką dla prawego 
skrzydła republikanów było, że Gene
rał odciął się bardzo ostro od wszel
kich tendencji izolacjonistycznych, nie 
chce usunąć na dalszy plan sprawy 
obrony Europy i domaga się jeszcze 
większego wysiłku finansowego na 
zbrojenia, aniżeli Prezydent. 

W sumie choć wyjaśnienia Mac Ar
thura nie były wolne od pewnych nie
jasności a nawet sprzeczności, zrobiły 
one na opinnii publicznej Stanów 
olbrzymie wrażenie. Fakt ten niepo
koi demokratów, którzy zdają sobie 
sprawę, że pierwsza runda meczu Mac 
Arthur—Truman zapowiada się ja
ko zwycięska dla Generała. Nie dając 
się zepchnąć do roli narzędzia republi
kanów poczyna Mac Arthur urasta 
do roli czynnika nadrzędnego nad 
partiami, rzecznika pragnień i inte-
teresów całego Narodu Amerykań
skiego. 

* : 
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Generał Mac Arthur był dwukrotn e gościem Marszałka Piłsudskiego. Zdjęcie przedstawia moment po 
dekoracji amerykańskiego generała wstęgą orderu «Polonia Restituta». Stoją od lewej: Gen. J. Gąsio-
rotvski, Marszałek Piłsudski, gen. Mac Arthur. Tuż za nim — płk. Sobolta. (Fot. o-Tyg. Ilustrowany»). 

Kłopoty 
francuskie 

W wyniku 5-letniego doświadczenia 
francuskie koła polityczne doszły do 
wniosku, że konstytucja Czwartej Re
publiki posiada wiele braków. Naj
większą bolączką wynikającą z niej 
jest, że parlament nie jest w stanie wy 
łonić stałej większości. To powoduje czę 
ste kryzysy rządowe, które odbijają się 
bardzo ujemnie na całokształcie życia 
francuskiego. Ponieważ w obecnych wa
runkach układ sił w parlamencie prze
sądza o niemożliwości przeprowadzenia 
daleko idącej rewizji konstytucji i usu
nięcia w ten sposób braków, odpowie
dzialne koła polityczne z Prezydentem 
Republiki na czele uznały za jedyne 
wyjście poprawę przynajmniej ostatniej 
ordynacji wyborczej. 

Walka o zmianę ordynacji wyborczej 
trwa w Izbie Deputowanych od przeszło 
pół roku. Główna trudność polegała na 
tym, że trzy główne partie wchodzące 
w skład koalicji rządowej, mimo wszy
stkich wysiłków, nie były w stanie 
uzgodnić swych stanowisk co do tego 
na jakich zasadach ma być oparta no
wa ordynacja wyborcza. Rozbieżności 
te doprowadziły do upadku rządu Ple-
vena i długotrwałego przesilenia rzą
dowego. Zakulisowe walki i przetargi 
odciągnęły uwagę i energię partii i po 
średnio samego rządu od wielu proble-
nów politycznych, gospodarczych i spo
łecznych, które oddawna domagały się 
rozstrzygnięcia. Ten stan zamętu i nie
pewności odbił się ujemnie tak na na-
strojaeh w kraju jak na stanowisku 
Francji w polityce międzynarodowej. 

Po kilkH dramatycznych próbach u-
chwalenia nowej ordynacji dzięki zręcz
nej taktyce premiera Queiuille'a partie 
większości rządowej doszły w końcu do 
porozumienia. Uzgodniono, że nowa or
dynacja wyborcza oparta będzie na 
jednym turnusie (a nie na dwóch, jak 
tego życzyli sobie radykalni socjaliści) 
i na systemie wielkich bloków wybor
czych. Mają one umożliwić partiom o-
becnej koalicji rządowej uzyskanie zde
cydowanej większości, osłabienie w 
pierwszym rzędzie komunistów lecz 
również i prawego skrzydła, tj. Gaul-
le'istôw i stworzyć warunki dla funk
cjonowania większości w parlamencie. 
W ten sposób osiągnęłoby się większą 
trwałość rządów i tymsamym stabili
zację systemu opartego o ugrupowa
nia środka, czyli tzw. trzecią siłę. ty
cie pokaże, czy przewidywania koalicji 
rządowej okażą się słuszne. 

Tymczasem, mimo sprzeciwu Gaul-
le'istôw, obstrukcji komunistów i bra
ku zdecydowania we własnych szere
gach, partie koalicji rządowej są w 
trakcie przeforsowania nowej ordyna
cji. Przypuszcza się, że będzie ona u-
chwalona w ciągu bieżącego tygodnia. 

Natomiast mniej pewną jest data 
wyborów, początkowo rząd projekto
wał, aby odbyły się one 10 lub 17 czerw 
ca. Nie brak jednak nawet w łonie 
koalicji rządowej zwolenników prze
sunięcia wyborów do Izby Deputowa
nych na jesień, do października. Zwo
lennicy wyborów w czerwcu powołują 
się na szkodliwość przeciągania obec
nego stanu rzeczy, który uważają za 
zgubny dla interesów Francji, po
nieważ obecny parlament nie jest w 
stanie podołać wielkim zadaniom, któ
re czekają na rozwiązanie. Tymbar-
dziej jeśli ten parlament będzie ogar
nięty kilka miesięcy trwającą gorączką 
przedwyborczą. 

Wydaje się więc, że raczej wezmą 
górę zwolennicy wyborów w czerwcu 
i że odbędą się one wedle nowej ordy 
nacji wyborczej z końcem przyszłego 
miesiąca. 

Partia stanowi prawa 
Prezes reżimowej "Najwyższej Izby 

Kontroli Państwa", Jóźwiak-Witold, 
ogłosił artykuł, w którym oświadczył, 
że urzędników państwowych obowiązu
ją nie tylko instrukcje przełożonych 
władz, ale również uchwały P.Z.P.R.— 
to jest partii komunistycznej. Jóźwiak 
zapowiedział, że urzędnicy, nawet naj
wyżsi, którzy ten obowiązek zignoru
ją, zostaną pociągnięci do surowej od
powiedzialności. 

Ponieważ Jóźwiak jest wybitnym 
członkiem warszawskiego Politbiura, 
oświadczenie jego można uważać za 
zapowiedź czystki, która dotknie nie-
dość posłusznych wskazaniom partii u-
rzędników państwowych. 

Wyjazd Prymasa 
Prymas Polski, arcybisku Stefan Wy 

szyński, wyjechał z Rzymu w dniu 1 
maja, po 4-tygodniowym w nim po
bycie. 

Watykan nie ogłosił, po rozmowach, 
przeprowadzonych z Prymasem, żadne
go komunikatu. Wynik ich jest więc 
dotąd nieznany. 
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Komunistyczna logika 
Stalin powołał do życia "światową 

Radę Pokoju ', po to, by wykorzystu
jąc uczucia humanitarne ludzi dobrej 
weli, wciągała ich do pracy naa roz
bijaniem jedności Zachodu, wprzęgała 
ich do rydwanu sowieckiego imperia
lizmu. 

Orientując się o co chodzi, rząd 
francuski zakazał, najzupełniej słusz
nie, Biuru tej "pokojowej" Rady dzia
łania na terytorium Francji. 

Ale od czego są agenci? Różni po
mniejsi rzecznicy moskiewskiego in
teresu zapełniają szpalty komunistycz
nej prasy — w jakimby się nie uka
zywała języku — elaboratami mający
mi przekonać łatwowiernych, że powin 
ni koniecznie podpisać się pod apelem 
o " zawarcie paktu pomiędzy wielkimi 
mocarstwami". Albowiem, twierdzą 
oni: "wyrażenie zgody na propozycje 

TROCHĘ 
STATYSTYKI 

Prasa komunistyczna stara się wszy
stkim wmówić, że lud francuski cały 
jest po stronie Thoreza i otaczających 
go podlokajczyków kremlowskich. Ja
ko dowód przytacza "wspaniałe powo
dzenie" 1-majowego pochodu z placu 
Nation na plac Bastylii w Paryżu. We
dług "Humanité" i jej organów... sa
telickich, niezliczone rzesze czcicieli 
sierpa i młota defilowały przez 6 go
dzin. Liczby maszerujących z ostroż
ności nie podano. Ale tuż obok umie
szczono wzmiankę, głoszącą, że w War 
sza wie właśnie 6 godzin trwał prze-" 
marsz 350 tysięcy ludzi. Czytelnik miał 
sam, na tej podstawie, obliczyć, ilu bo
jowników kroczyło ulicami Paryża za 
iransparentami Kominformowskiej Ra 
ty Pokoju. 

Wypadałoby ponad 350 tysięcy, jako 
te francuski krok defiladowy jest zna-
tznie szybszy od naszego. 

W rzeczywistości manifestantów by
ło tylko 25 tysięcy. Jeśli więc prze
marsz ich, według komunistycznej pra
sy, trwał całych 6 godzin, to chyba 
dlatego, że za "czerwoną latarnię" po
chodu uznano owego pijaka, który sła
niał się po jezdni, krzycząc "vive Tho 
rez..." w 5 godzin później! 

Zaznaczmy na marginesie, że gdy o-
wych nieszczęsnych 25 tysięcy demon
strowało swą słabość w centrum sto
licy, w lasku bulońskim przemawiał 
generał de Gaulle. I przyszło go słu
chać 100 tysięcy osób. 

Komentarze zbyteczne. 

«Dobrowolne 
zobowiązania» 

Z okazji 1-go Maja, jak już poda
waliśmy, robotników i włościan pol
skich przymuszono do deklarowania 
zobowiązań dodatkowej pracy ponad 
normę. Oczywiście, zgłoszenia były, jak 
zawsze w takich wypadkach, całkowi
cie dobrowolne i źródłem ich była je
dynie miłość dla władzy "ludowej" i 
dla ukochanej- ojczyzny wszystkich 
proletariuszy — Rosji, dla której prze
cie obecnie pracuje większa część pol
skich fabryk. 

Na tle "dobrowolności" powstają 
czasem zabawne incydenty. Oto ko
palnia "Bierut" (nomen-omen) stwier 
dziła , że wziętych na siebie samo
rzutnie zobowiązań w żaden sposób 
nie zdoła wykonać. No, bo górnicy, i 
tak wycieńczeni nadludzką pracą 
"normalną" — absolutnie nie są w 
stanie... Ale co będzie, jeśli zobowiąza 
nie "dobrowolne" — to znaczy złożo
ne w prezencie, w darze — nie zosta
nie wypełnione? śledztwo, usunięcie 
dyrektorów ze stanowisk, Bezpieka, 
więzienie... 

Dyrekcja znalazła wyjście. Porozu
miała się z dyrekcją sąsiednich kopal
ni "Sobieski" i "Komuna Paryska", a 
te przysłały swoich górników, by "do
browolnie" przyszli z sąsiedzką pomo
cą. Oczywiście, poza swą normalną 
pracą... 

światowej Rady Pokoju nie oznacza, 
że wyraża się tym samym swą zgo
dę na tę czy inną doktrynę, na ten 
czy inny ustrój społeczny". 

Co za szyty grubymi czerwonymi 
nićmi podstęp! Trzeba ludzi bardzo a 
bardzo naiwnych, by się dali nabrać 
na tak ordynarny kawał. Podpisany 
przez "miliony" apel ma być bronią w 
ręku sowieckiej dyplomacji. A tu nam 
chcą wmówić, że dając wrogowi broń 
do ręki, nie opowiadamy się po jego 
stronie! 

W tym samym piśmie — Czytelnik 
zgadł już chyba, o jakiej szmacie mo
wa — spotykamy drugie równie lo
giczne rozumowanie: "Posiedzenie a-
merykańskiego kongresu, podczas któ
rego przesłuchiwany był generał Mac 
Arthur odbyło się przy drzwiach zam
kniętych. Jasne jest więc, że w rze
czywistości zajmowano się opracowa
niem planu nowej amerykańskiej a-
gresji". 

Jak dobrze słychać przez zamknięte 
drzwi! A zwłaszcza, jak dobrze jest po
siadać dar jasnowidzenia! Wie się 
dokładnie, o czym myśli Truman, gdy 
się zamknie sam jeden w OO! 

X jeszcze jeden rekord sprawności 
logicznej : 

"Rozprawa przeciw Mac Gee trwa
ła zaledwie 2 minuty, a w skład są
du wchodzili wyłącznie biali. Było to 
więc legalne morderstwo". 

Wniosek zaiste nieodparty. Znamy 
kraj, gdzie w skład sądu wchodzą sami 
czerwoni, a sędziowie otrzymują go
tową treść wyroku w zalakowanej ko
percie — na dwie minuty przèd rozpo
częciem rozprawy! W. J. 

SYRENA 

POCHWAŁA 
CARATU 

Nauka i sztuka są w Związku So
wieckim narzędziem propagandy po
litycznej. Uczeni muszą dostosowywać 
prawa fizyki i chemii do partyjnego 
programu, muzycy wyrażać dźwiękami 
protest przeciw remilitaryzacji Nie
miec Zachodnich, poeci śpiewać o prze 
kroczeniu norm. 

Nie zawsze się to udaje. Bardzo się 
na przykład, nie udało, na odbytej w 
Moskwie konferencji, poświęconej za
gadnieniu przedłużenia życia ludzkie
go, profesorowi Nagórnemu. 

Uczony ten, opierając się na skrzętnie 
kompletowanych kartotekach, oświad
czył, że Związek Radziecki posiada aż 
30 tysięcy obywateli o przekroczonych 
100 latach życia. Oczywiście, żaden in
ny kraj się czymś podobnym poszczycić 
nie może. Jako że tylko w Związku Ra
dzieckim istnieją warunki, sprzyjające 
długowieczności. Dzięki batiuszce Sta
linowi. 

Gdyby towarzysz profesor, nim wygło 
sić swój "wiernopodańczy" referat, tro
chę się zastanowił, może by sobie uświa
domił, że "obywatele", którzy dziś ma
ją sto lat, w chwili upadku caratu byli 
już... w dzisiejszym wieku Stalina, a 
u r o d z i l i  s i ę  j e s z c z e  z a  c z a s ó w  
pańszczyzny. Ze więc swą długowiecz
ność zawdzięczają raczej warunkom, ja
kie w Rosji panowały — przed bolszewiz 
mem. 

Ale ani profesorowi, ani tym, któ
rzy referat jego oklaskiwali, nie przy
szło do głowy — pomyśleć. Może dla
tego, że na to trzeba, w Sowietach, po
siadać każdorazowe specjalne pozwo
lenie. 

Pod rosM nadzorem 
Wszystkie podstawowe inwestycje 

przemysłowe w Polsce w ramach pla
nu sześcioletniego wykonywane są we
dług dyspozycji sowieckich i pod nad
zorem sowieckich inżynierów i techni
ków. Wszystkie nowe fabryki będą ró
wnież uzależnione od surowcowych do 
staw z Rosji. 

Reżimowy wiceminister przemysłu 
ciężkiego Julian Gren oficjalnie stwier 
dził, że nawet ustalenie miejsc, w któ
rych zamierzana jest budowa nowych 
fabryk, uzależnione jest od decyzji in
żynierów sowieckich, odbywających wi 
zje lokalne w Polsce. Z Rosji przycho
dzą wszystkie plany techniczne nowych 
fabryk. 

Budowa wielkiej cementowni w 
Wierzbicy (pod Radomiem) odbywa się 
pod kierownictwem czterech inżynie
rów sowieckich z Leningradu: Jeżowa, 
Mołczackiego, Szobałowa i Orłowa. 

Ostatnio wiele się w Polsce mówi i 
pisze o budowie wielkiej elektrowni 
cieplnej w Jaworznie. Wszystkie jej 
plany i drobiazgowe rysunki wykona
ne zostały w Moskwie, Leningradzie i 
Kijowie. Na miejscu pilnuje ich wyko
nania przysłany z Rosji inż. Archipow. 

Również budowa nowej huty stalo
wej w Częstochowie wykonywana jest 
według planów przysłanych z Rosji i 
pod nadzorem inżynierów sowieckich. 

500.000! 

P R Z E G L Ą D  w y d a r z e ń  

NOWY UKŁAD HANDLOWY 
POLSKO-CZESKI 

Nowy układ handlowy polsko-czecho 
słowacki, podpisany w Warszawie na 
okres 5 lat, ma potroić wymianę towa 
rową między obu krajami. 

Polska wysyłać będzie do Czechosło
wacji: węgiel, cynk, żywność, chemika
lia oraz urządzenia przemysłowe i 
transportowe. 

Czechosłowacja ma wysyłać do Pol
ski: obrabiarki, maszyny, samochody, 
sprzęt przemysłowy, traktory, glinkę 
kaolinową, chemikalia i lekarstwa. 

• Król Jerzy VI dokonał uroczy-, 
stego otwarcia Fest i va lu Brytyjskie
go — olbrzymiej wystawy, którą przy
gotowywano w ciągu 3 lat. Obejmuje 
ona przegląd wszystkich osiągnięć cy
wilizacyjnych Wielkiej Brytanii i do
miniów w ciągu ostatnich 100 lat. 

Podczas swej mowy, król powiedział 
m. innymi: "Chociaż naród dokonał 
wspaniałego wysiłku odbudowy ,nowe 
ciężary spadają na nas i ciemne chmu 
ry zawisły nad całym światem. Nie 
jest jednak czas na przygnębienie. 
Festiwal jest bowiem symbolem nie
złomnej odwagi brytyjskiej oraz ży
wotności 
• Zajścia graniczne pomiędzy Sy

rią a Izraelem przybrały ostatnio 
Charakter (prawdziwych działań wo
jennych. 
• Prezydent Kuby zapowiedział, iż 

wniesie projekt ustawy o upaństwowie
niu linii kolejowych, należących do 
towarzystw brytyjskich. 
• Zachodnio-niemieckie koła rzą

dowe zaniepokojone są działalnością 
nowej partii Typu hitlerowskiego, na 
czele której stoją Fritz Dorls i b. ge
nerał Otto Remer. Nazwa tej partii 
brzmi "Socjalistyczna partia państwo
wa". 
• W parlamencie brytyjskim doszło 

do bardzo ostrej wymiany żdań po
między ministrem Shinwellem a kon
serwatystami z ChurchiU'em na czele, 
w sprawie dostarczania przez przemysł 
angielski surowców strategicznych ko
munistycznym Chinom. 
• Shach perski podpisał przyjętą 

przez parlament ustawę o natychmia
stowym upaństwowieniu przemysłu 
naftowego. Tym samym wchodzi ona 
w życie. Rząd perski zamierza sprze
dawać naftę dotychczasowym odbior
com i dbać o to, by produkcja nie 
spadła. 
• Rząd czeski oznajmił, że areszto

wany niedawno dziennikarz amery
kański, Oatis oskarżony jest o "zbie
ranie tajnych informacji". Amerykań
skiemu konsulowi odmówiono widze
nia się z Oatis'em. 

Jeszcze jeden proces pokazowy. 
• Przywódca partyzantów komuni

stycznych na Malajach, Tan Guat, 
poddał się Anglikom i wezwał swych 
towarzyszy broni, by poszli jego śla
dem. 
• Kapitan bułgarskiego statku han 

dlowego "Redina", Rokow, skoczył do 
wody podczas przepływania przez Bos
for, dopłynął do brzegu i poprosił: wła
dze tureckie o azyl, oświadczając, że 
stosunki w Bułgarii są już nie do znie
sienia. Wierzymy! 

• 'Rząd czeski zażądał zamknię
cia konsulatu francuskiego w Pradze 
z dniem 5 maja. Jest to dalszy ciąg 
trwającej już od dawna "zimnej woj
ny" dyplomatycznej, której źródłem 
były szykany rządu czeskiego wobec 
Francuzów. 
• Największa "czystka" jaka kiedy 

kolwiek miała dotąd miejsce jest 

przygotowywana w czerwonych Chi
nach. Z partii komunistycznej, która 
liczy blisko 6 milionów członków, ma 
być usuniętych około Z milionów. Oka 
zało się, że ci "komuniści" hołdują 
" burżuazy jnemu" światopoglądowi... 
Na dobrą sprawę — można by z tego 
samego powodu usunąć i pozostałe 4 
miliony... 
• Wicepremier wschodnich Niemiec 

Ulbricht, mąż zaufania Moskwy, za
wezwany został na Kreml, by złożyć 
tam sprawozdanie. Rosyjskie władze 
okupacyjne są podobno mocno nieza
dowolone z tego, że... ludność nie lubi 
komunistów. 

Na to biedny Ulbricht nic nie pora
dzi! 
• Premier Nowej Zelandii, dr Hol

land, oświadczył, że propaganda ko
munistyczna wywołuje w kraju nie
bezpieczne zaniepokojenie i wezwał 
przez radio wszystkich zdrowych męż 
czyzn, by zgłosili się do pomocy w 
utrzymywaniu porządku. Nazajutrz 
przed odnośnymi biurami stały niekoń 
czące się kolejki ochotników. 

• Uchodźcy z Bułgarii donoszą o 
wrzeniu w łonie bułgarskiej partii 
komunistycznej i zapowiadają, że w 
najbliższym czasie odbędzie się nowa 
wielka czystka partyjna. Pod ko
niec ub. roku ofiarą czystki padło 600 
członków partii. 

Ostatnio usunięci zostali ze stano
wisk minister spr. wewnętrznych, 
Christozou, kierownik programów ra
diowych Popou, sekretarz centralnego 
komitetu partii komunistycznej Di, 
mitri Dimou, dowódca milicji gen. Pe-
new i dowódca 3 korpusu armii buł
garskiej gen. Slawza Traski. 
• Jeden z sekretarzy komunistycz

nej partii Związku Sowieckiego, Po-
nomarenko, nadzorował osobiście "czy
stką" w Estonii, co świadczy, że Mo
skwa przywiązywała dużą wagę do 
pozbycia się wrogów wewnętrznych w 
anektowanej republice. 

Ofiarą czystki padli m. in.: pierw
szy sekretarz estońskiej kompartii, N. 
Karotamm, dwóch sekretarzy tejże 
partii, A. Kelberg i N. Yanus, b. mini
ster spr. zagranicznych Hans Krusz, 
b. wicepremier rządu z 1940 r. Nigol 
Andrezen. 

• Prez. Truman przedstawił a-
merykańskiemu kongresowi budżet woj 
skowy na rok budżetowy, rozpoczyna
jący się 1 lipca b. r. 

Wynosi on 60 miliardów dolarów. 
Uzasadniając olbrzymią wysokość tego 
budżetu, prezydent podkreślił, że 

władcy Rosji postawili świat u progu 
powszechnej wojny". 
• Oficerowie i żołnierze czeskiej 

Bezpieki otrzymają nowe mundury, 
przypominające krojem i wyglądem u-
biory sowieckiej MWD. 

Pismo komunistyczne "Svobodne 
Slovo " zaznacza, że nowe mundury 
"będą wyrazem sojuszu, wspólnych za
dań" czeskiej i sowieckiej Bezpieki. 

Prasa reżimowa obwieszcza z dumą, 
że przygotowania do "pokojowego" ple 
biscytu idą w kraju pełną parą. Na 
niezliczonych kursach kształci się spe 
cjalnych agitatorów, którzy mają prze 
konywać resztę obywateli, że trzeba 
podpisać. 

Jak podaje "Trybuna Ludu", w ca
łej Polsce takich agitatorów będzie 
pół miliona. Jeśli wziąć pod uwagę, że 
ludność Polski wynosi 25 milionów 
wraz z dziećmi, karmionymi piersią, 
jeden agitator wypada na najwyżej 
35 dorosłych osób. 

Z dwojga jedno: albo społeczeństwo 
polskie tak jest przeciwne "pokojowi", 
że każdego trzeba będzie zosobna prze 
konywać w ciągu wielokrotnych dłu
gich wizyt, albo też — t. zw. agitato
rzy mają i inne zadanie do przepro
wadzenia. Naprzykład kompletowanie 
informacji Bezpieki o poszczególnych 
obywatelach... 

Nie od rzeczy będzie dodać, że pod
czas plebiscytu specjalne "trójki" bę
dą przeprowadzały zbiórkę na fundusz 
światowej Rady Pokoju. 

Spróbuj odmówić datku, gdy taka 
"trójka" drabów spod ciemnej gwia
zdy cię przyprze do muru! 

«U boku zwycięskiej 
armii radzieckiej» 

Konstantin Rokossowskij wydał na 
1 maja rozkaz do wojska polskiego, za 
wierający jego dyrektywy szkoleniowe 
na okres najbliższy. Są one bardzo 
zwięzłe: należy "podnosić poziom szko 
lenia bojowego i politycznego", "opie 
rać się na wspaniałych doświadcze
niach Armii Radzieckiej", iść za "przo 
dującą stalinowską nauką wojenną", 
wzmacniać"żelazną dyscyplinę", strzec 
i pielęgnować "tradycję braterstwa 
broni z Armią Radziecką". 

ROZWIANE ZŁUDZENIA 
Wielka Brytania czyniła największe 

wysiłki, by nie dopuścić do zupełnego 
zepsucia stosunków pomiędzy Zacho
dem a czerwonymi Chinami, Powodem 
takiej polityki, która nieraz poważnie 
podważała jedność krajów "wolnych" 
i osłabiała ich stanowisko, a szczegól
nie dała się we znaki gen. Mac Arthu
rowi — była chęć uratowania... hand
lu z Chinami, na który Anglicy bar
dzo liczyli. 

Ostatnie posunięcia rządu Mao Tse 
Tunga wydają się wskazywać, że kon
cepcja ta była z gruntu mylna. Ko
munistycznym Chinom wcale nie za
leży na stosunkach handlowych z Lon
dynem i nie pójdzie on dla nich na ża
dne polityczne ustępstwa. Bo oto pre
mier chiński Czu En Lai podpisał de
kret, nakazujący rekwizycję wszelkiej 
własności brytyjskiego towarzystwa na 
ftowego w Chinach, "Shell Company". 

Jeszcze jedne rozwiane złudzenia. 
Jeszcze jedna fatalna pomyłka ludzi, 
którzy usiłują przemawiać językiem 
kupieckich do ludzi, dla których decy
dujące są względy ideologiczne! 

Jedyny w swym rodzaju 
jubileusz 

Znakomity aktor polski, Ludwik 
Solski, obchodził w Krakowie jubileusz 
75-lecia pracy scenicznej. Jubilat, któ
ry liczy sobie 95 lat, wystąpił w sztu
ce "Kościuszko pod Berville". 
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NAWET WRÓBLE ŚWIERGOCĄ... 
Istna panika zapanowała wśród 

belfrów reżimowego gimnazjum iV 

Paryżu. Na rozkaz obywatelki Oąro-
dzińskiej, tego rzeczywistego «char 
gé d'affaires» reżimowej ambasadu 
w bardzo czerwonej spódnicy, każ 
dy z nich ma złożyć dodatkowe cq-
zaminy z dziedziny «praiuomyślno-
ści ludowej» i zdolności «pedaoo-
gicznych*. 

Egzaminy polegają na tym, że ka
żdy belfer obowiązany jest spędzić 
( o najmniej jedni miesiąc na kolo
niach letnich organizowanymi 
przez reżim dla dzieci poUkirgo 
wychodźstwa we Francji. Dalszlo
sy i posady belfiów będą zalezaiy 
od tego, czy dzieci — po zakończe
niu kolonii letnich — będą dosta
tecznie świadome takich podstawo
wych «dogmatów», jak: «nieimik-
r.icny pochód na Zachód rewolucji 
listopadowej», «.pod wodzą wielkie 
go Stalina, gwaranta niepodlegcości 
Polski i Francji, narzucimy pokój 
imperialistom dm u ykańskim t., «Ar, 
nieczność solidai ijzowania się : lu
ciem francuskim w walce o prui-
śpieszenie aun.vt facji ludowej 
Francji», itd., itd. 

Widocznie jednak obywatelka O-
grodzińska niezbyt wielkie nadzie
je pokłada w dzisiejszych belfrach, 
skoro sprowadza w najbliższym cza 
sie z Warszawy aż siedmiu kapital
nie wyszkolonych politruków-peda 
gogów. Właśnie do reżimowego 
gimnazjum w Paryżu. «Proces bu
dowy ludowej Francji musi być 
przyśpieszony». Te politruki podo
bno już nawet uzyskały w Warsza
wie francuskie wizy. 

Niejednokrotnie już pisałem, że 
nie interesuję się wcale Francuza
mi, którzy w obronie «demokracji 
ludowej» walczą z «imperializmem 
amerykańskim»'. Od tego są inni. 
To też wcale nie zainteresowałem 
się «wielkim wieczorem», organi
zowanym przez Monsieur de Ko
rab i bardzo reklamowanym przez 
pisany po polsku organ Kominfor-
mu w Paryżu. Uderzył mnie jedy
nie fakt, że wśród mówców — sa
mi Francuzi — figuruje jeden Po
lak, mianowicie ks. Szuda. 

Jak iciadomo, ks. Szuda jest pre
fektem w reżimowym gimnazjum w 
Paryżu. Sądziłem tedy początkowo, 
że jego również obowiązują egza
miny, zarządzone przez obyw. O-
grodzińską i że te egzaminy ma 
składać właśnie w formie przemó
wień na wiecach komunistycz
nych. Jak jednak zdołałem ustalić, 
nazwisko ks. Szudy zostało wydru
kowane bez porozumienia się z 
nim. Nie ma też on najmniejszego 
zamiaru poddać się tego rodzaju e-
gzaminom. Krótko mówiąc, prze
mawiać nie będzie. 

Przed paru dniami odbyłem nie
zmiernie ciekawą i pouczającą roz 
mowę z jednym z wybitnych dzia
łaczy polskich w Ameryce, już od 
dawna obywatelem amerykariskim. 
Opowiadał mi, jak to w jednym ze 
skupisk Polonii amerykańskiej za
rządzono plebiscyt na temat, kto z 
pośród Polaków, przebywających 
obecnie w Ameryce lub Ameryka
nów polskiego pochodzenia, naj-
więcej zasłużył się sprawie pol
skiej. Ciekawymi wynikami właś
nie chcę się podzielić z Czytelnika
mi «Syreny». 

Pierwsze miejsce zajął ks. biskup 
Bona; mój rozmówca — piąte. O-
statnie, 24 miejsce — biskup Ho-
dur, głowa «kościoła narodowego». 
Przedostatnie, 23 miejsce ,— słow
nie: dioudzieste trzecie — przypa
dło «wodzowi ludu polskiego» p-
Mikołajczykowi. O gen. Modelskim, 
Bańczyku, Wójciku, Popielu mało 
kto słyszał wśród Polonii amerykan 
skiej — na każdego z nich padło po 
kilkanaście głosów. Dopisano je 
Mikołajczykowi i w ten sposób z o-
statniego miejsca można go było 
przesunąć na przedostatnie. 

A złośliwa «sanacja» wciąż twier 
dzi, że twórca KOMIKU nie !est  

wcale znany wśród Polonii amery
kańskiej. 1 owszem. Tylko tak, jak 
na to zasługuje. 

SZPERACZ, 

NIE ODKŁADAJ DO JUTRA ! 

Dziś jeszcze opłać prenume
ratę na konto pocztowe ELKA 
- CC Paris 5507-30. 
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Stanowisko Zarządu Głównego SPK 
w sprawie wstępowania Polaków do obcjch formacji wojskowych 

Dzieje narodu naszego wykazują 
dobitnie, iż Polacy nie tylko nie 
szczędzili największych ofiar w o-
bronie własnego bytu, ule szli ró
wnież innym z pomocą w ich wal
ce z najeźdźcą; przez wieki prze
cież Rzeczpospolita osłaniała sobą 
chrześcijański zachód. 

W okresie zaborów ofiarność Po 
laków ujawniła się na polach wie
lu bitew, a nazwiska Kościuszki i 
Pułaskiego stały się symbolami pol 
skiego idealizmu w służbie wolno
ści. 

Ostatnia wojna dostarczyła no-

3 Maja w Paryżu 
Obchód, przez Polonię paryską, rocz 

nićy Wielkiej Konstytucji wypadł w 
tym roku naprawdę imponująco. Mi
mo niesprzyjających warunków atmo
sferycznych, zarówno w Kościele pol
skim przy rue St. Honore przed po
łudniem, jak i w Cercle Militaire wie
czorem — zebrały się bardzo liczne rze
sze Rodakó.w, pragnących zademon
strować swe uczucia niepodległościo
we. 

Warto podkreślić, że w tłumie wi
działo się wiele nowych twarzy: dość 
dużą część publiczności stanowili lu
dzie, którzy dotąd nie uczęszczali na 
imprezy, organizowane przez ugrupo
wania, stojące na platformie nieprze
jednanej niepodległościowości i lega
lizmu. Zjawisko to potwierdza raz je
szcze, te coraz liczniejsi są ci, któ
rzy otrząsają się z odurzenia, spowo
dowanego przez czad jałtańskiej pro
pagandy. 

Uroczytstą Mszę świętą celebrował 
ks. dziekan Gałęzowski. Kazanie, pełne 
płomiennych akcentów patriotycznych, 
wygłosił ks. Zaleski, sekretarz gene 
ralny Misji 

Akademię w Cercle Militaire zagaił, 
w imieniu Federacji Polskich Związ
ków Obrońców Ojczyzny, mjr. Marian 
Czarnecki. Następnie zabrał głos red. 
Witold Nowosad, który w doskonale 
opracowanym referacie zobrazował ce
chy swoiste Konstytucji 3 maja, kieru
nek, jaki nadała ona dalszym wysił
kom Narodu, wskazania, jakie z niej 
wypływają dla naszego pokolenia, zwła 
szcza na emigracji. Prelegent na
kreślił zasadnicze punkty, na których 
opierać się winna tak pilnie potrzebna 
dziś zgoda narodowa, bez której emi
gracja nie może spełnić swej roli, nie 
może spełnić swych obowiązków wo
bec społeczeństwa w kraju. 

Generał Marian Kukieł, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, przypom
niał w niezmiernie interesującej pre
lekcji, jakie stanowisko zajmowano w 
stosunku do konstytucji 3 maja w 
różnych okresach późniejszych dzie
jów Polski, i cytował wyjątki z prze
mówień, wygłaszanych z okazji 3 ma
ja przez ks. Adama Czartoryskiego na 
obchodach, urządzanych w Paryżu 

wych dowodów, iż żołnierz polski 
pozostał wierny tym ivskazaniom. 
Na wszystkich frontach znaczył on 
krwią swoją drogę do wolnej Oj
czyzny, płacąc życiem za wyzwole
nie... innych narodów. 

Pozostaliśmy na obcej ziemi, by 
walkę o Polskę prowadzić dalej. W 
narastającym światowym konflik
cie miëjsce Polski jest po stronie 
Wolnego świata Zachodniego. W 
wypadku starcia zbrojnego — mię
dzy imperializmem sowieckim a re
sztą świata — wśród sił zbrojnych 
Zachodu nie zabraknie i polskiego 
żołnierza. Żołnierz ten bowiem o 
Polskę walczyć chce i będzie. By 
walczyć, musi on jednak wiedzieć 
dlaczego walczy, musi znać cele 
wojny. 

Szczytna idea walki o wolność 
świata, dla której Polacy gotowi są 
i dzisiaj ponieść ofiary, uzyska swe 
właściwe znaczenie tylko wówczas, 
jeżeli ciemiężone dziś narody trak-
towane będą na równi z innymi 

Uroczystości 3-Majowe 
w Londynie 

W dniu święta Narodowego 3 Ma
ja odbyło się w Kościele Polskim w 
Londynie uroczyste nabożeństwo na 
intencję Polski Wolnej, Całej i Niepod
ległej. 

Mszę św. celebrował ks. inf. Br. 
Michalski w obecności delegata apo
stolskiego ks. arcybiskupa W. God-
freya oraz w asyście duchowieństwa. 
Na nabożeństwo przybyli Prezydent 
Rzplitej A. Zaleski, premier gen. R. 
Odzierzyński, gen. Wł. Anders, przed
stawiciele kół politycznych, organiza
cji społecznych oraz liczne rzesze wier
nych. 

Poprzedniego dnia odbyła się w 
Church House w Londynie akademia 
3 Majowa zorganizowana przez Towa
rzystwa Anglo i Szkocko-Polskie, Ka
tolicką Radę Pomocy Polakom, Anglo-
Polskie Tow. Katolickie oraz Brytyj
ską Ligę Wolności Europy. 

wolnymi narodami, a ich wolność 
znajdzie należne miejsce wśród ce
lów politycznych mocarstw zachód 
nich. 

Sprawa Polski jest tu symbolem. 
Dlatego warunkiem zasadniczym 

i nieodzownym udziału Polskich 
Sił Zbrojnych w przyszłej wojnie 
jest uznanie przez mocarstwa za
chodnie spraw dla narodu polskie
go żywotnych za wspólne cele woj 
ny. 

Dopóki to nie nastąpi, dopóki 
pod icłasnym dowództwem i włas
nym sztandarem nie powstanie 
Wojsko Polskie, służba Polaków w 
obcych formacjach byłaby sprzecz 
na z polskim interesem' narodo
wym. 

Nie wolno nam bowiem nigdy 
zapominać, iż krew swą i życie 
tylko Polsce i jej sprawie oddać mo 
żemy. 

Zarząd Główny Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów, reprezentu 
jący najszersze masy żołnierzy pol
skich, uważa za swó) obowiązek 
prawdę tę jeszcze raz stwierdzić. 
Czynimy to z pełną świadomością, 
iż stanowisko nasze jest zgodne z 
tym, co myśli i czego oczekuje od 
nas naród polski w Kraju. 

Jednocześnie Zarząd Główny 
SPK z całym naciskiem przypomi
na wezwanie III Walnego Zjazdu 
SPK do wszystkich Kombatantów o 
zachowanie dziś właśnie daleko i-
dącej czujności i spokoju. Nie wol
no nam bowiem dać się wciągać do 
akcji, które, nie dając gwarancji 
spełnienia polskich celów politycz 
nych, mogłyby spowodować bez
owocne ofiary krwi. 

«.Celem naszej walki — mówi u-
chwała — musi być Polska wolna, 
cała i niepodległa*. 

Za Zarząd Główny SPK: 
Prezes: 

T. Drwęski. 
Wiceprezes do Spraw Ogó!nc-Org.: 

T. Korycki. 
Sekretarz Generalny: 

S. Soboniewski. 

Uchwała Rady Naród. RP. z 27.IV. br. 
"Rada Narodowa wzywa Rząd, aby zwrócił się do zorganizowanych aa 

Zachodzie reprezentacji krajów środkowo-europejskich o wystąpienie w od
powiedniej drodze do Wielkich Mocarstw żądając zapewnienia, że ani broń 
atomowa, ani inna broń powodująca masowe zniszczenie ludności cywilnej 
nie będzie skierowana na tereny krajów okupowanych przez Sowiety i że 
kraje te w zakresie środków i metod prowadzenia wojny będą traktowane 
tak, jak kraje sprzymierzone". 

U uroczystość Trzeciomajowa w Argenteuil 

Komunikat1 Zarządu Głównego Re*, i b. Wojsk. 
LA TARGETTE. — Koledzy, już Vaast już o godz. 9 min. 30 rano. — 

tylko krótki czas dzieli nas od daty Przybycie należy zgłaszać u kol. Wia-
naszej dorocznej pielgrzymki pod Pom 
nik Polski koło La Targette, dokąd co-
rocznie udajemy się, by uczcić pamięć 

trowskiego z Divion, który jest odpo
wiedzialny za stronę organizacyjno-
porządkową uroczystości. Do jego wska 

naszych poległych Kolegów. W roku zówek należy bezwzględnie się stoso-
bieżącym wszyscy musicie wziąć jak wać. Kol. Wiatrowskiemu będzie po-
najliczniejszy udział w tej pielgrzym
ce. Wyjazdy należy zorganizować w 
ten sposób, by być w Neuville-Saint 

List do\ Redakcji 
Szanowny Redaktorze! 

, Dowiaduję się z «Narodowca» z 
przez Towarzystwo Historyczne. Wska 7 kwietnia br., jakobym w londyń• 
zania, w nich zawarte, wydają się, dziś,1 

niesłychanie na czasie... 
Drugą część wieczoru wypełnił kon

cert znakomitego pianisty Zygmunta 
Dygata, który z właściwą sobie mae
strią odegrał nokturna, sonatę z mar
szem pogrzebowym, mazurka i polo 
neza Chopina. 

Przejmujących tonów fortepianu 
słuchali obecni z prawdziwym wzru 
szeniem. Zwłaszcza przybyli {specjał- j 
nym autokarem na akademię młodzi j 
Polacy z Kompanii Wartowniczych. ! 

skiej Radzie Narodowej przepowia 
dał w czasie ostatniej wojny upa
dek Rosji, a zwycięstwo Niemiec; 
jest to fałsz wierutny, a tym ja-
skrawszy, że istnieją moje artyku
ły z 1942 roku, drukowane w «Bel
lonie», w «Army Quarterly» i w 
«La France Libre» i łatwo spraw
dzić, co wtedy myślałem i mówi
łem. 

Łączę wyrazy poważania 
M. KUKIEŁ. 

Paryż, 7 maja 1951. 

!tt< 
Zarząd Główny Federacji Polskich Obrońców Ojczyzny przypomina, że 

doroczna pielgrzymka pod Pomnik, wzniesiony pod La Targette wysiłkiem 
całego Wychodźstwa Polskiego we Francji dla uczczenia pamięci żołnierzy -
Polaków, ochotników pierwszej- wojny światowej, odbędzie się 

w NIEDZIELĘ, dnia 20-go MAJA. 

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i :  
Godz. 8,45 — Zbiórka koło pomnika poległych w Neuville St. Vaast. 
Godz. 9.00 — Otwarcie uroczystości, odegranie rymnów narodowych, polskie

go i francuskiego, złożenie kwiatów pod pomnikiem, przemowie 
nia po francusku. 

Godz. 9,30 — Uformowanie się pochodu i wymarsz pod pomnik polski. 
Godz.10.00 — Odegranie hymnów narodowych pod Pomnikiem, złożenie 

kwiatów, przemówienia po polsku i po francusku, złożenie 
kwiatów pod pomnikiem czeskim. 

Godz.11,30 — Uroczyste Nabożeństwo za poległych i zmarłych w czasie os
tatnich wojen światowych, za pomordowanych w obozach kon
centracyjnych, oraz na intencję umęczonej dzisiaj Ojczyzny. 

Mszę św. odprawi ks. kapelan Stopa, kazanie wygłosi ks. redak
tor Kaszubowski. Część muzyczna nabożeństwa spoczywa w rę
ku pani Wojniak. > 

Na tę manifestację patriotyczną Zarząd Federacji zaprasza jak najser
deczniej wszystkie polskie organizacje niepodległościowe oraz wszystkich Ro
daków. 

Wzięcie natomiast udziału w tej manifestacje przez wszystkie Związki 
sfederowane i ich Koła należy do obowiązku kombatanckiego. 

Zarząd Główny Federacji P.O.O. 

magał kol. Wolski, naczelnik Sokoła. 
Wszystkie Koła I-go Okręgu stawiają 
do dyspozycji kol. Wiatrowskiemu po 
dwóch porządkowych. Wszyscy powin
ni posiadać opaski biało-czerwone. 

Niestety, nie jesteśmy w stanie od
pisać na wszystkie listy, jakie napły
wają do nas z zapytaniami, jak jest 
najlepiej dostać się do La Targette. 
Powtarzam więc jeszcze raz — należy 
się zgłaszać do najbliższego Koła Rez. 
i b. Wojsk. Prawie wszystkie nasze 
Koła organizują przejazdy autobuso
we. Koledzy z Lens i okolicy, którzy 
nie znajdą środków przejazdu pod La 
Targette ,powinni się znaleźć przed lo 
kalem p. Zołnierkiewicza koło dworca 
w Lens, już o godz. 7 min. 45. Tędy 
bowiem będą przejeżdżać liczne auto
busy z Lille i Roubaix, które ewentu
alnie będą mogły zabrać oczekujących. 

OKRĘG V. — Niniejszym podaję do 
wiadomości, że Okręg V-ty (Valencien 
nes) został już zreorganizowany. Na 
zebraniu reorganizacyjnym dn. 29-go 
kwietnia jednogłośnie został wybra

ny Zarząd w następującym składzie : 
kol. Jan Miś, prezes (6, rue de l'A-
battoir, Quievrechain) ; kol. Dudek z 
Vieux-Conde — zastępca prezesa; kol. 
Delakowicz z Valenciennes — sekre
tarz; kol. Kozłowski — zast. sekr. 

RÓŻNE. — Przypominam jeszcze raz 
że po wszelkie materiały należy zwra
cać się do kol. Stanisława Felisiaka, 
skarbnika naszego Zarządu (11, Cite 
Casimir, Auby, Nord), a po referaty, 
odczyty i inne materiały oświatowe — 
do kol. Leona Strutyńskiego, ref. oś
wiatowego Związku (Montigny en O-
strevent, Nord, 7« Groupe "D"). 

Za Zarząd Związku: 
ANDRZEJCZAK, sekretarz. 

Za spokój duszy 
ś. p. 

Pierwszego Marszałka Polski, w 
16-tą rocznicę śmierci, odbędzie 
się nabożeństwo w sobotę 12-go 
maja o godzinie 10-tej rano w 

Kościele Polskim, 
263-bis, rue Saint-Honore. 

Uroczystą akademią, urządzoną w 
dn. 6 maja, uczciło społeczeństwo pol
skie w Argenteuil 160-letnią rocznicę 
Konstytucji 3 Maja. Akademię poprze
dziło nabożeństwo w miejscowej bazy
lice, odprawione przez ks. proboszcza 
Grzesiaka, który też wygłosił piękne, 
patriotyczne kazanie. 

W sali, udekorowanej barwami naro
dowymi, stanęły poczty sztandarowe 
organizacji Argenteuil, oraz organiza
cji kombatanckich z Rueil-Malmaison, 
St-Denis i Aulnay sous Bois, a przy 
stole prezydialnym zapęli miejsca 
przedstawiciele Komitetu Tow. Miejs
cowych pod przewodnictwem p. Szcze-
pankowskiego, prezesa Koła Rezerwis
tów i b. Wojskowych. 

Na bogaty program złożyły się de
klamacje młodzieży szkolnej, pozosta
jącej pod wytrawnym kierownictwem 
p. Majcherczyka, gra na skrzypcach 
młodziutkich uczennic znakomitego 
skrzypka p. Kulawika oraz występ chó 
ru, który pod batutą p. Kulawika 0-
siągnął duży stopień artyzmu; chór 
ten poprzednio odśpiewał w kościele 
parę pieśni podczas mszy św. 

Wśród wielu doskonałych przemó
wień trzy były przemówieniami pro
gramowymi, związanymi z obchodem 
trzech świąt, którym poświęcona była 
akademia: rocznicy Konstytucji 3 Ma
ja, świętu Matki Boskiej Królowej Ko
rony Polskiej i świętu pracy. Pierwsze 
i zasadnicze wygłosił członek Rady 
Głównej S.P.K. p. Sas-Korczyński, 
wskazując na hasła wolności i niepod
ległości, które wiekopomny akt z 3-go 
maja 1791 r. przekazał następnym po
koleniom, a które tak ogromne zna
czenie posiadają dla pokolenia obec
nego. Przytoczywszy ustęp z tegorocz
nego orędzia Pana Prezydenta R. P., 
wydanego z okazji rocznicy Konstytu
cji 3 Maja, gdzie mowa jest o ogłosze
niu dnia 3 maja przez Papieża Piusa 
XI świętem Matki Boskiej Królowy 
Korony Polskiej, mówca w podnios
łych słowach podniósł nierozerwalną 
więź, łączącą naród polski z kulturą 
chrześcijańską i opartą na niej cy
wilizacją zachodnią. Dr. Mróz z PSK. 
"Veritas" w doskonale opracowanym 
referacie przedstawił charakterystycz
ne momenty kultu Matki Boskiej na 
przestrzeni historii polskiej. Sekretarz 
Sekcji Polskiej CFTC p. Mikołajczak, 

•mówiąc o święcie pracy, mocnymi sło
wami przypomniał wpływ Kościoła ka 
tolickiego na nowoczesne formy orga
nizacyjne świata pracy. Z drugiej stro 
ny zwrócił uwagę obecnych na strasz
liwe rezultaty materialistycznej dok
tryny marksistowskiej, wcielonej w ży
cie w Rosji Sowieckiej i zaapelował o 
poparcie polskiego ruchu syndykalne-
go, grupującego się w ramach francus 
kiej CFTC. 

Odśpiewaniem Roty zakończono tę 
udaną i podniosłą uroczystość. 

LILLE. — Zarząd Koła Zw. Rez. i b. 
Wojsk, przypomina, że wyjazd na u-
roczystości pod La Targette w dniu 20 
maja b. r. nastąpi o godz. 7 rano; od
jazd z przed dworca kolejowego. Koszt 
przejazdu autobusami — w obie stro
ny — wynosi 250 fr. od osoby. Zapisy 
przyjmuje kol. Andrzejczak, 40, rue de 
lAIcazar. Wszystkich zapisanych pro
simy o punktualne stawienie się na 
miejscu zbiórki. Zapisanych z Wasque-
hal i Marcq-en-Baroeul autobus zabie
rze na przystanku Sain-Maur, Fives i 
Saint-Maurice — na rue Eugene Ja-
quet. Wszystkich innych prosimy o sta 
wienie się na placu Dworcowym. 

THIONVILLE. — Zarząd Koła Zwią 
zku Rezerwistów i b. Wojskowych przy 
pominą, że polskie społeczeństwo nie
podległościowe w Thionville obchodzi 
Święto Narodowe 3-go Maja w niedzie
lę 13 maja. 

Program uroczystości: O godz. 10-ej 
Msza św. w kaplicy S-te Madeleine, o 
godz. 19-ej (punktualnie) — akademia 
w Hotel de France. 

Po akademii, zabawa taneczna do 
rana 

ST.-DENIS. — Koło Zw. Rezerwis
tów i b. Wojskowych zawiadamia 
swych członków, że miesięczne zebra
nie odbędzie się w sobotę, dnia 12-go 
maja b. r. o godz. 26-ej w sali "Bijou 
Bal", 66, Bid Felix-Faure. 

Zarząd prosi członków o punktualne 
przybycie. 

LIBERCOURT. — Koło Rez. i by
łych Wojskowych zwołuje swe miesię
czne zebranie na dzień 14 maja, godz. 
15-ta. Zebranie odbędzie się w sali 
Boum a la Chapelle. Obecność 
wszystkich członków obowiązkowa. — 
Goście mile widziani. 

ZE SZWAJCARII 

Obchody 3-Majowe 
Inicjatorem tegorocznych uroczysto

ści 3-Majowych w Szwajcarii, jak zwyk 
le przy wszelkich poczynaniach niepod
ległościowych, było SPIÇ. Jedynie w 
Genewie obchód 3-Majowy odbył się 
staraniem zaprzyjaźnionego z SPK 
Tow. "Polonia" przy współudziale 
miejscowego Koła SPK, Komisji Skar 
bu Narodowego i Stowarzyszenia "Ve
ritas". W Bernie uroczystość zorga
nizował również zaprzyjaźniony z SPK 
"Klub Polski", natomiast Koło SPK 
"Burgdorf-Bern" urządziło obchód w 
Burgdorfie. Na terenie Winterthur 
inicjatywę podjęła jedyna istniejąca 
tam dziś organizacja polska, Stowa
rzyszenie Inżynierów i Techników Pol
skich, urządzając uroczystość, a na
stępnie zabawę towarzyską, w pięk
nie przystrojonej sali. 

We wszystkich innych miejscowo
ściach Szwajcarii ci większych sku
pieniach Polaków obchody 3-Majowe 
odbyły się w ramach Kół SPK z za
proszonymi gośćmi. Szczególnie uro
czyste obchody odbyły się w Zurychu 
i w Baden, wypełnione nie tylko boga 
tą treścią referatową, lecz również na 
wysokim poziomie utrzymanym pro
gramem artystycznym, który wypełnili 
m. inn. : K. Vincenz, Karol Trombik 
(fortepian), dzieci polskie (deklama
cje, śpiew i taniec w strojach naro
dowych). 

Uroczystość zurychską zagaił w imie 
niu Komitetu powołanego z inicjatywy 
SPK prezes Koła, inż. Jerzy Modliń
ski, witając m. inn. przybyłych przed
stawicieli 'prasy szwajcarskiej, Tow 
"Pro Polonia" oraz emigrantów wę
gierskich i jugosłowiańskich. Przemó
wienie o "Znaczeniu święta 3-go Ma

ja w dobie obecnej" wygłosił dr J. 
Rakowski. 

Obchód w Baden przy szczelnie wy
pełnionej sali zagaił prezes tamtej
szego Koła SPK, inż. Bohdan Wrób
lewski, referaty wygłosili inż. Józef 
Łęcki (po polsku) i Jerzy Lang (po 
niemiecku). W części artystycznej 
wzięli udział przybyli goście z Zurychu 
i Solothurn. Tańce narodowe Halinki 
Cieślówny i Jadzi Kisak nagrodzone 
były burzliwymi oklaskami. 

Żałować należy, że w Baden, po 
rozesłaniu już zaproszeń przez SPK, 
niespodziewanie pewna grupa, zbliżo
na do "Narodowca", zaprosiła część 
Polaków na własny obchód w przed
dzień, dn. Z maja, który nie miał jed
nak powodzenia. Również w Zurychu, 
wznowione tam niedawno "Towarzy
stwo Polskie" uznało za stosowne — 
również już po rozesłaniu zaproszeń 
Komitetu SPK — urządzić własną u-
roczystość tego samego dnia i o tej 
samej godzinie. Zbieżność tego rodza
ju metod postępowania daje dużo do 
myślenia. Nie przeszkodziło to w ni
czym powodzeniu obchodów zorgani
zowanych z inicjatywy SPK, w czasie 
których podkreślone zostały mocno 
hasła wolności, praworządności i 
szozerego ponadpartyjnego patriotyz
mu, które przekazane nam zostały w 
spuściźnie przez Twórców Konstytucji 
3-go maja. W czasie tych obchodów 
zaznaczono również konieczność jed
ności narodowej polskiej u boku legał 
nych władz Rzeczypospolitej oraz po
trzebę poparcia idei Skarbu Narodo
wego, jako narzędzia samodsielnej i 
wolnej od obcych wpływów polityki 
polskiej. 
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Z «Veritas'u» 
1. Nabożeństwo 1 zebranie miesięcz 

ne ' Veritasu'. Nabożeństwo odbędzie 
się w dniu 27 maja br. o godz. 9 rano 
na 5, rue des Irlandais, Paris V. Po 
mszy św. śniadanie i odczyt p. dr. I. 
Gałęzowskiej z cyklu "Walka o świa
domość". 

2. Odnowienie ślubowań Akademic
kich. Z okazji 15-lecia ślubowań pol
skiej młodzieży akademickiej odbędzie 
się w dniu 20. V. nabożeństwo na in
tencję polskiej młodzieży akademickiej 
w Kraju i na emigracji — w kościele 
polskim na 263-bis. rue St-Honore. O 
godz. 17 na 4, rue de 1'Odeon wieczór, 
na który to proszeni są Rodacy inte
resujący się życiem młodzieży akade
mickiej. 

3. Pielgrzymka do Chartres. Zarząd 
"Veritasu" bierze udział w ogólno-
akademickiej pielgrzymce do Chartres. 
Wszelkie informacje należy kierować 
do członka Zarządu "Veritasu", kie
rownika pielgrzymki kol. St. Nowaka 
— Cite Universitaire, pavillon des pro
vinces françaises, lub na 4, rue de l'O-
deon. Kol. Nowak przyjmuje w środy 
od godz. 20 do 22 w lokalu Stowarzy
szenia Studentów. 

4. "Lampka wina". Zarząd "Veri
tasu" urządza w dniu 19 maja o godz. 
21 na 4, rue de 1'Odeon "lampkę wi
na" dla studentów francuskich z 
"Groupe catholique de la Faculté de 
Droit". Szczegóły zostaną podane póź
niej łącznie z zaproszeniami. 

Za zarząd: Dr. Z. Laskowski, pre
zes; Dr. E. Mróz, wiceprezes. 

Zielone Świątki 
u Kombatantów w Lille. 

Orkiestra polska pod dyr. Czesława 
Krerowicza. Wspaniały bufet. Niespo
dzianki. Przyjdź, przyprowadź rodzinę 
i znajomych, a napewne dobrze się za
bawisz. Data: 13 maja 1951. Początek 
0 godz. 17-ej. Wstęp 100 fr. Adres: 
Dom Kombatanta, 107, rue Royale. — 
(Tramwaje O, R, X). 

Referat Knlturalne-Oświatowy Ko
ła SPK-Lille zaprasza Polaków z Lille 
1 okolicy na 

Drugi Wieczór Filmowy 

który będzie miał miejsce w sobotę, 
dnia 19 maja br. w Domu Kombatanta 
w Lille (107, rue Royale). 

Dwugodzinny program obejmuje 
dźwiękowe filmy krajoznawcze, doku-
mentarne i rysunkowe. 

Początek o godz. 16,30. Wstęp bez
płatny. 

Zrobisz przyjemność 
swemu znajomemu Francuzowi 

ofiarując mu 
O Halecki. HISTOIRE DE POLOGNE 

Wielki tom 
Stron 416 

na dobrym papierze. 
CENA Frs 550,— 

Wysyła na zamówienie: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV 
Metro: Sully Morland 

Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Redaktor Mo

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Jan-
ta-Połczyński, Marie Christ, 
24, GrandRue aux Bois, Bru
xelles 3. Chèque Postal 244113. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queèn's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.SA. Zone. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr szw 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

Z życia Grenadierów w Anglii 
W dniu 14. IV. br. odbyło się Walne 

Zebranie członków Koła SPK Nr. 119 
"Grenadier", w skład którego wcho
dzą byli grenadierzy oraz strzelcy na
szych Dywizji, walczących we Francji 
w 1940 r. 

Podkreślono sukces zarządu pod prze 
wodnictwem kol, Domańskiego, który 
zdołał podwoić ilość członków Koła. 
Wybrany zarząd kontynuuje dalsze 
kooptowanie nowych członków z po
śród byłych żołnierzy Armii Polskiej 
we Francji, Ruchu Oporu oraz okresu" 
Polskiej Wojskowej Misji w latach 
1945-1948. 

W skład zarządu wchodzą kol. kol.: 
A. Szymański, prezes; S. Marczyński, 
wiceprezes; J. Żemła, sekretarz; M. 
Skwarczyńskl, skarbnik; H. Malhom-
me, Urbanowicz, Zimnoch, członkowie 
zarządu. 

Zgłoszenia pisemne prosimy kiero
wać pod adresem Koła SPK Nr. 119 
"Grenadier", 18-20, Queen's Gate Ter
race, London, S.W.7. 

Żywy Dziennik 
Przypominamy, że w czwartek 17-go 

maja o godz. 21 odbędzie się w Domu 
Kombatanta, 20, rue Legendre, "Ży
wy Dziennik" Syndykatu Dziennikarzy 
Polskich we Francji. 

Aktualny felieton polityczny wygło
si red. F. Chrzanowski. Reszta "Dzień 
nika" poświęcona będzie Lwowu i zie
miom południowo-wschodnim. Przema
wiać będą min. Juliusz Poniatowski, 
mec. Opel-Nowak, red. Rożankowski i 
red. Nowosad. 

Udział w kosztach: 20 franków. 

OD REDAKCJI 
B. KOMBATANCI Z MONTLUCON 

Dziękujemy za list z 27. IV. "Wy
jaśnień" nie możemy ogłosić, gdyż do 
tyczą one spraw wewnętrznych, współ
życia miejscowej Polonii i sporów w 
łonie organizacji. Uważamy, że tego 
rodzaju sprawy powinny być uprzed
nio wyjaśnione we własnym zakresie 
członków danej komórki organizacyj
nej, w której z pewnością istnieje o-
bok zarządu instytucja sądu koleżeń
skiego. 

Flota wychodzi z «naftaliny 
Podczas drugiej wojny światowej 

produkcja miesięczna stoczni amery
kańskich osiągnęła zawrotną liczbę 2 
milionów ton. Wobec tego tempa roz
budowy floty, nieprzyjacielskie łodzie 
podwodne okazały się bezsilne. Hand 
Iowa flota amerykańska wzrosła z 8 
na ponad 45 milionów ton (największa 
flota świata, brytyjska, liczyła przed 
wojną 20 milionów ton), wojenna o+ 
siągnęła niemal 4 miliony ton. 

Po zakończeniu wojny powstał pro
blem: co zrobić z tak olbrzymią flo
tą? Część statków handlowych od
sprzedano lub podarowano. Ze względu 
na wysokie koszta eksploatacji seryj
nych statków, zbudowanych podczas 
wojny, marynarka handlowa amerykań 
ska zatrzymała ich względnie niewie
le. Już po pierwszej wojnie światowej 
starały się Stany Zjednoczone zacho
wać wielką flotę rezerwową, stojącą 
bezczynnie w portach. Kosztowna ta 
jednak próba skończyła się niepowo
dzeniem. Zmniejszone do 10 proc. za
łogi nie zdołały utrzymać statków w 
stanie użyteczności. Uległy w nierów-

Prelekcje gen. Kukiela 
Wykorzystując pobyt w Paryżu zna

komitego historyka gen. Mariana Ku
kiela, Towarzystwo Historyczno-Lite-
rackie (6, Quai d'Orléans, gmach Bi
blioteki Polskiej), zorganizowało dwa 
niezwykle interesujące odczyty, które 
ściągnęły, obok polskiej elity kultural
nej, również i licznych słuchaczy fran 
cuskich. 

Pierwszy, wygłoszony w języku pol
skim, gen. Kukieł poświęcił omówieniu 
polityki emigracyjnej ks. Adama Czar
toryskiego. 

Drugi odczyt, wygłoszony po fran
cusku, przedstawiał genezę wojny 1812 
roku. Gen. Kukieł w bardzo ciekawy 
sposób podkreślił analogie, zachodzące 
pomiędzy sytuacją ówczesną a chwilą 
obecną. 

Oba wykłady były w dość skąpym 
życiu kulturalnym paryskiej Polonii 
wydarzeniem niecodziennym. 

Pierwszy odczyt zagaił prof. Zyg
munt Zaleski, drugi — ks. Andrzej 
Poniatowski. Pozatym dr. Chowaniec 
przedstawił w ciekawym ujęciu histo
rię Biblioteki Polskiej w Paryżu. 

Wiadomości wojskowe 
• Straty "Narodów Zjednoczonych" w 

Korei wynoszą według ostatniego wy
kazu 238 tysięcy ludzi, z tego 35 ty
sięcy zabitych, -28 tysięcy rannych i 
75 tysięcy zaginionych. Południowa 
Korea straciła 168 tysięcy żołnierzy, 
Stany Zjednoczone 57 tysięcy. Inne 
kraje nieporównanie mniej: Turcja 
1.169, Wielka Brytania 892, Francja 
396, Australia 265, Holandia 112, Siam 
108, Grecja 89, Kanada 68, Filipiny 55, 
Nowa Zelandia 9, Południowa Afryka 
6. 

Jeśli chodzi o "czerwonych", to stra 
ty ich według oszacowania zachod
nich specjalistów wynoszą już 800.000 
ludzi, z tym, że około 500 tysięcy stra
cili Północni Koreańczycy, a 300 tysię
cy — Chińczycy. 

WYCIĄĆ I PRZESŁAĆ 
na adres: 

Administration de "SYRENA" 
20, rue Legendre — PARIS 17» 

Imlg 

Nazwisko 

Adres -

Proszę o nadsyłanie na adres wyżej 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu
meratę przesyłam równocześnie na 
konto pocztowe Paris C. c. 5507-30 
Edition ËLKA. 
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• Amerykańscy rzeczoznawcy ato
mowi dokonać mają w Eniwetok naj
większego wybuchu atomowego, jaki 
dotychczas miał miejsce. 

• Na polecenie Moskwy, reżim war 
szawski przeprowadza pośpieszne szko 
lenie pielęgniarek wojskowych i fel
czerów. 

• Ogłoszono nazwiska trzech dowód 
ców, którzy na wypadek wojny przej
mą odpowiedzialność za obronę Wiel
kiej Brytanii. Są to: dla sił lądowych 
gen. Miles Dempsey. dla marynarki ad 
mirał Arthur Power, a dla lotnictwa 
marsz, lotnictwa Basil Embrey. 
• Z dniem 1 stycznia br. wojsko 

czeskie przyjęło oznaki armii sowiec
kiej. 

• 3-cia amerykańska dywizja lot
nicza, stacjonowana w Wielkiej Bryta
nii, przekształcona zostaje w 3-cią a-
merykańską armię lotniczą. 

• Trzecia czystka oddziałów sztur
mowych (Bereitschaften) wschodnio-
niemieckiej policji ludowej, zakończy
ła się usunięciem około 20 procent nie 
pewnych politycznie policjantów. Po 
licznych reorganizacjach i przeszkole
niach tej policji, władze sowieckie u-
kończyły wreszcie formowanie 23 więk 
szych jednostek policyjnych po 2.000 
ludzi każda. 

Założeniem sztabu sowieckiego jest, 
aby każda jednostka stanowiła kadrę 
dla przyszłej dywizji niemieckiej, któ
ra oparta na organizacji rosyjskiej, li
czyć ma 11.000 żołnierzy. W jednost
kach tych obowiązuje regulamin ro
syjski. 

• Osiemdziesiąt okrętów floty ame
rykańskiej wyszło na manewry, które 
trwać będą 17 dni i odbędą się w trój
kącie v Norfolk-Nowa Funlandia-Ber-
mudy. Zadaniem manewrów są działa
nia w eskortowaniu statków handlo
wych, zakładaniu i poławianiu min. 

POLSKIE i 

ZAGRANICZNE 

PANI ALAVOINE 
4, rue Gaston de St-Paul, PARIS 16f 

Tel. Cop 23-99 • Métro Aima-Marceau 

nej walce z największym wrogiem no
woczesnych statków — rdzą. Po kilku 
latach flota rezerwowa poszła na złom. 

To smutne i kosztowne doświadcze
nie dało bodźca zakładom badawczym 
admiralicji amerykańskiej do wynale
zienia w wyniku długoletnich wysił
ków nowych, skutecznych środków kon 
serwacji wycofanych z użytku stat
ków. Zadanie było bardzo trudne. Cho 
dziło z jednej strony o wynalezienie 
środków zabezpieczających przed rdzą, 
z drugiej o zastosowanie takiego pro
cesu technicznego, który umożliwi od
danie do użytku zakonserwowanych 
statków i okrętów wojennych w jak 
najkrótszym okresie czasu. Od tego za
leżała wartość floty rezerwowej jako 
skutecznego narzędzia na wypadek 
przyszłego konfliktu. 

Ostatecznie wynaleziono proceder 
techniczny, czyniący zadość obydwu 
tym ' wymogom. Wszystkie części na 
pokładzie pokrywa się specjalną masą 
plastyczną względnie owija w oprzęd 
z aluminium, otoczony sztucznym pę
cherzem. Z uszczelnionych przestrzeni 
pod pokładem sztuczne płuca wypom
powują normalne powietrze i wtłacza
ją idealnie suche. Niemalowane po
wierzchnie pokrywane są cienką war
stewką specjalnej masy, zwanej "cien
ką taśmą filmową". 

O statkach i okrętach w ten sposób 
konserwowanych mówią Amerykanie, 
że "zostały włożone do naftaliny". 
Jest ich aż 2036 zakotwiczonych w 8 
bazach morskich. Dzielą się na flotyl
lę Atlantyku i Pacyfiku. Wydatki na 
konserwację całej tej floty wyniosły 
od 1946 do 1951 roku tylko 213 milio
nów dolarów. Budowa objętych kon
serwacją statków kosztowała niemal 
13 miliardów dolarów. Chcąc je zbu
dować obecnie, trzebaby wydać aż 27 
miliardów. Dzięki istnieniu "floty w 
naftalinie", marynarka wojenna Sta
nów Zjednoczonych mogła bez wysiłku 
zwiększyć swój tonaż o 75 proc. od wy
buchu wojny w Korei. 

Usunięcie środków konserwujących i 
oddanie okrętu czy statku do ponow
nego użytku wymaga zaledwie 30 dni 
bez względu na to, czy chodzi o pan
cernik czy łódź desantową. Zastosowa
ny system konserwacji okazał się tak 
dobry, że przeważnie zbędne są jakie
kolwiek dodatkowe prace, mające na 
celu naprawę sprzętu czy urządzeń 
technicznych. Nawet matrace w sypiał 
niach zdatne są do natychmiastowego 
użytku. Każdy przyrząd na okręcie za
opatrzony jest w specjalną kartę, wy
liczającą jakich zabiegów należy do
konać, aby mógł znowu zacząć speł
niać swe zadanie. 

Od wybuchu wojny w Korei do 1-go 
kwietnia b. r. "wyjęto z naftaliny" 2 
pancerniki — New Jersey i Wiscon-

we, flota rezerwowa oszczędza Stanom 
Zjednoczonym cennych metali jak alu 
minium, nikiel, ołów, cynk, miedź, nie 
mówiąc o stali, które musiałoby się 
wypompowywać z gospodarki, gdyby 
podobną flotę budować od nowa. Naj-
ceniejszą jest jednak oszczędność na 
czasie. Budowa nowej floty zajęłaby 
szereg lat: obecnie Stany Zjednoczo
ne mogą zwiększać minimalnym kosz
tem w bardzo krótkim czasie i w sze
rokich bardzo granicach potencjał 
swych morskich sił zbrojnych w zależ
ności od sytuacji i będących jej skut
kiem potrzeb. W ten sposób "flo
ta w naftalinie" stała się dodat
kowym składnikiem potęgi militarnej 
Ameryki. 

Koszt reaktywizacji zakonserwowa
nych okrętów waha się w bardzo sze
rokich granicach: zależy nie tylko od 
wielkości, ale od typu, stanu statku w 
chwili konserwacji oraz jej długo
trwałości. 

Dowództwo nad flotą rezerwową 
sprawuje znany ze swej niesłychanej 
energii admirał Badger. Jego też kie
rownictwu podlegają prace nad reak-
tywizacją części tej floty. Gdy w 1944 
roku zderzyły się na Pacyfiku pancer
niki amerykańskie Tennessee i Cali-
fornia i stocznie państwowe orzekły, 
że naprawa okrętów wymagać będzie 
4 miesięcy czasu, admirał Badger zmo
bilizował spawaczy i mechaników z ca
łego wybrzeża zachodniego, przewiózł 
ich samolotami i dokonał naprawy o-
krętów w ciągu trzech tygodni. Mak
symą admirała Badgera i obydwuch 
jego sztabów, jednego dla Pacyfiku a 
drugiego dla Atlantyku, jest, iż cze
gokolwiek żąda flota wojenna, pełnią
ca służbę liniową, nigdy nie wolno jej 
niczego odmówić. Ten duch: "wszyst
ko dla frontu, dla linii" daje wspania
łe wyniki od początku wojny w Korei 
i stanowi rękojmię, że flota rezerwo
wa, gdy nadejdą czasy większej próby, 
spełni doskonale swe zadanie. 

Piotr NIEMIRA. 

H U M O R  
Za żelazną kurtyną 

— Czemu pani taka smutna? 
— Niq czytał pan gazet? Mojego 

męża mianowali ministrem! 
— To ma być powodem do zmart

wienia? 
— Ja myślę! Za rok będę pewnie 

wdową po szpiegu i sabotażyście! 

Na emigracyjnym zebraniu 
— Koledzy! Rodacy! Trzeba naresz

cie skończyć z kłótniami, zaprzestać 
sin —, 13 lotniskowców, 2 ciężkie krą- sporów wewnętrznych! Precz z wybu-
żowniki, 77 torpedowców i kontrtorpe-1 jałymi ambicjami osobistymi, precz z 
dowców, 13 łodzi podwodnych, 31 po
ławiaczy min, 7 fregat i 236 okrętów 
pomocniczych i statków transporto
wych. Zabieg ten kosztował 120 milio
nów, co stanowi zaledwie 2,5 proc. e-
wentualnych kosztów budowy podob
nej floty. Przywrócenie do służby pan
cernika New Jersey pochłonęło 37 ty
sięcy dniówek i kosztowało 200 tysięcy 
dolarów. Budowa okrętu o tych sa
mych właściwościach wymagałaby 2,5 
miliona dniówek i wydatku 200 milio
nów dolarów. Budowa równowartościo
wej floty do tej, która znajduje się w 
naftalinie, pochłonęłaby rok pracy 7,5 
milionów robotników. 

Prócz zaoszczędzenia pracy, która 
może być użyta na inne cele wojsko-

tlk 
Przedstawicielstwo 

«Syreny» na Północy 
Redakcja i Administracja 

"Syreny" zawiadamia, że z 
dniem 1 maja br. uruchomiła 
przedstawicielstwo wydawnictwa 
na departament Nord i Pas-de-
Calais. 

Kierownictwo przedstawiciel
stwa objął kol. red. Stefan Mo
szczyński, członek Zarządu Głó
wnego Federacji P.O.O., 21, Cité 
de la Perche, Lens (P.-de-C.). 

fwariacką pogonią za prezesurami! W 
imię jedności narodowej stawiam wnio 
sek niech wszyscy głosują na mnie! 

Kobieca logika 
— Moja droga! Dlaczego chcesz 

właśnie tej sukni? Wcale ci w niej nie 
będzie do twarzy. 

— Wiem. Ale wszystkie moje znajo
me takie noszą! 

— No dobrze. Czemu wtedy upierasz 
się przy tym obrzydliwym kapeluszu? 

— Właśnie dlatego, że żadna z 
moich znajomych takiego nie nosi. 

Pouczające informacje 
— No i czegoś się, Jasiu, dowiedział 

dziś nowego w szkole? 
— Wielu rzeczy, tatusiu! Że Franek 

dostał od swego ojca na imieniny ro
wer, a Mietkowi rodzice obiecali na 
święta zegarek! Bardzo się cieszę, że 
to i ciebie interesuje... 

Okoliczność łagodząca 
— Więc oskarżony po rzuceniu w 

skarżącego jedną szklanką rzucił weń 
jeszcze drugą? 

— To tylko dlatego, proszę Wyso
kiego Sądu, że pierwszą nie trafiłem. 
Nie trzeba mieć do mnie o to preten
sji. W wojsku też byłem marnym 
strzelcem. Tak że to nie moja wina. 

UWAGA! W I E L K A  UWAGA! 

T O M B O L A  P A N C E R N Y C H  
Wiele cennych nagród, wśród nich samochód Renault 4 CV. 
Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie. 

Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zazna
czeniem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.). 

Ponadto bilety można nabyć u księży polskich 
i działaczy społecznych w Północnej Francji. 


